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Atak masz poprzedziło przygoto­
wanie artyleryjskie. Dziewięćdzie­
siąt sześć armat austryadkich i nie- 
inieckich grało skoncentrowanym o- 
gniem w inaszym odcinku. Potężny 
pojedynek dział przygniatał (wszyst­
ko swoją żywiołową siłą. Artylerya 
nasza altak przygotowywała, rosyj­
ska pragnęła zdusić go 'w zarodku. 
Powietrze pełne było metalicznego 
brzmienia iiniknących pocisków, które 
krzyżowały się po środku przestrze­
ni, obejmującej' zaledwie kilkaset 
kroków. Wybuchy następowały tak 
bliźko, że nie można było odróżnić 
ich przynależności. Blizko nas pa­
dały odłamki granatów własnej arty- 
leryi. Niektóre pociski nadlatywały 
z tak znacznej odległości, że nie by­
ło słychać huku wyrzucającej je ar­
maty. Tylko przeraźliwy ' wizgot, 
który wyłaniał się tajemniczo z da­
lekiej przestrzeni, zdradzał ich lot.

Wreszcie nastała chwila ciszy i 
ożiwał sie gwałtownie szybki grze­
chot karabinów. Przy tym akompa­
niamencie dwą bataliony drugiego 
pułku ruszyły do ataku. Pierwszy 
tein, atak wykazał starą wartość na­
szego żołnierza (w nowych, odmien­
nych • warunkach. Ogień ciężkich 
dział nieprzyjacielskich nie osłabił 
jego iiiicyatywy ani zuchwałej od­
wagi.

Tego samego dnia wieczorem, 
mimo gwałtownego ognia, posunęli­
śmy się o kilkaset kroków naprzód i 
tutaj zaczęliśmy się okopywać. Sko­
ro jednak ani prawe, ani lewe skrzy­
dło działania naszego nie poparło, 
oba bataliony drugiegp pułku, które 
znajdowały się już Ina drodze, wiodą­
cej do P., cofnęły się na rozkaz puł­
kownika J. aż do dawnych stano­
wisk. Z zeznań jeńców rosyjskich 
dowiedzieliśmy się petem, że rosya-

mie, 'przewidując nasz atak, zgroma­
dzili w lesie potężne rezerwy, które 
miały nas odeprzeć i kontratakiem 
wyrzucić z zajętych dnia, poprzednie­
go pozycyi.

Podczas tego pierwszego ataku 
ciężka artylerya rosyjska. ostrzeli­
wała niezmordowanie nasze pozycye 
rezerwowe, gdzie nie było nikogo 
prócz ordynamsów oficerskich i kilku 
sanitaryuszy. Z tych ostatnich zgi­
nął wówczas Bogdan Konturek, zasy­
pany ziemią od wybuchającego gra­
natu.

Popołudniu zostali ranni: Kapi­
tan Dziekanawski Kairol i porucznik 
Stefan Wyspiański.

Nastało kilka dni względnego 
spokoju. Korzystając z tego, praco­
wali niezmordowanie nasi telefoniści 
i pionierzy. Pierwsi naprawiali usta­
wicznie psującą sie linie telefoniczną 
i przeprowadzali nowe połączenia — 
nieraz pod gradem kul. Podczas ta­
kiej iwłąśnie pracy ranny został cięż­
ko telefonista Grochal, żołnierz zna­
ny z nieustraszonej odwagi. W tym 
czasie Zginął też chorąży Hr. Ty­
szkiewicz Leopold, oficer dzielny i 
powszechnie łubiany towarzysz. Pio­
nierzy budowali irów dobiegowy do 
wsi Bielgowa. Ten rów dobiegowy 
był największą, najpilniejszą naszą 
potrzebą. Pozycye nasze nie miały 
żadnego dostępu. Kto się usiłował 
do nich zbliżyć titb je opuścić, ten 
muisial pomykać, tak jak pomyka za­
jąc w kotle przed myśliwymi. Żoł­
nierze rosyjscy mogli mierzyć spo­
kojnie, ukryci w lesie, jak na Stano­
wiskach. Żywiliśmy się zimnemi za- 
pasowemi konserwami, nie mieliśmy 
papierosów ani chleba. Na szczęście, 
rów dobiegowy został szybko wyko­
pany. Nasze kuchnie mogły raz na 
dobę późnym wieczorem podjeżdżać

do jego wylotu, gdzie już czekali 
żołnierze, chciwi gorącej strawy. W 
dzień droga prowadząca z L. do B. 
była tak gwałtownie ostrzeliwana 
przez artyleryę rosyjską, żel tylko 
pojedyńczy jeźdźcy lub piechurzy 
mogli się po niej przemykać. Nawet 
w mocy nasze kuchnie potowe musia- 
ly przebywać błotnistą drogę, gasząc 
paleniska i wystrzegając się każde­
go 'głośniejszego zakłócenia ciszy.

Artylerya rosyjska bombardo­
wała także B. i H. Nasza kamcela- 
rya pułkowa i miejsce opatrunkowe 
były nieraz poważnie zagrożone.

Tak nadeszła noc siódmego li­
stopada.

Siódmego listopada.

Tej mocy o godzinie czwartej 
nad ranem pułk nasz nie z własnej 
winy zaatakowany został przez prze­
ważające siły rosyjskie od tyłu. Pia­
ty i szósty pułk strzelców rosyj­
skich, oraz część czternastego' prze­
szły bez wystrzału linię bojoiwą na 
prawem skrzydle i nie zdradzając się 
niczem, podeszły do naszych ppzy- 
cyi z przeciwnej strony. Nikt się 
podobnego obrotu rzeczy nie spodzie­
wał i spodziewać się nie mógł. 
Wszystkie nasze ubezpieczenia: pa­
trole, podruchy J placówki, wysłane 
zostały, jak zwykle, naprzód, w kie­
runku nieprzyjaciela. Diwie kompa­
nię jako rezerwa nocowały we wsi 
B. Pierwszy batalion, który dotych­
czas znajdował się w odległości kil­
kuset kroków za naszemi pozycya- 
mi, został niedawno przeniesiony w 
odległy odcinek. ' Wszystko jaikby 
się na nas sprzysięgło. Ciemne t r a ­
sy. żołnierzy rosyjskich ukazały się 
nagle z tyłu pod samemi okopami i 
dopiero wtedy z Okrzykiem, „hurra" 
wipadły do środka, Ten okrzyk nie­
spodziewany jak- grom rozdarł ciszę 
nocna i porwał prawię wszystkich na 
nogi. Ale było już za późno. O ja­
kiejś zorganizowanej obronie i wal­
ce nie mogło być mowy. Każdy był 
zostawiony na grę szczęścia i przy-
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padku, każdy własnemu oddany in­
stynktowi. Różny by! też los •zasko­
czonych znienacka żołnierzy i ofice­
rów. Jedni, napadnięci we śnie, za­
nim oprzytomnieli, byli już otoczeni, 
obdarci i obrabowani. Nie mogli na­
wet zginąć w nierównej walce, choć 
wszyscy tego gorąco pragnęli. Dru­
dzy z bronią iw reku torowali sobie 
drogę wśród zwartej masy wrogą i 
najczęściej przebici bagnetem marli 
na miejscu. Inni rozpierzchli sie na 
wszystkie strony, szukając ocalenia- 
w ucieczce. Żołnierze rosyjscy byli 
już wszędzie, szukając jeńca i zdoby­
czy. Niektórzy z nich z uśmiechem 
dobrotliwym i zadowolonym wołali 
tonem pojednawczym:

-  Nu zdawaj-sa brat, niczewo 
nie padiełajesz!

•Cofano sie przeważnie na oba 
skrzydła. Największa ilość żołnie­
rzy biegła, w stronę okopów drugiej 
brygady nięmieakiej, która, usłysza­
wszy wystrzały i zmieszany jazgot 
głosów, stanęła gotowa do walki. Co­
fający się legioniści ujrzeli spokojne, 
nieruchome postacie żołnierzy nie­
mieckich, którzy czekali hasła. Ale 
tuż za naszymi biegły, jak gromady 
ogarów, kupy żołdactwą rosyjskiego, 
upojonego powodzeniem.

Niemcy, nie mogąc otworzyć o- 
gnia karabinowego, chwycili za gra­
naty ręczne. Przerzucali je ponad 
głowami legionistów w szeregi ro­
syjskie, które zmieszane zatrzymały 
się i zawróciły wreszcie italm, gdzie 
się im już udało przerwać nasza li­
nię.

Część trzeciego i drugiego bata­
lionu była uratowana, nie mogła jed­
nak wziąć na razie udziału w dal­
szych wypadkach tej nocy.

Tymczasem inni biegli rowem 
dobiegowym w stronę B., często po­
mieszani z żołnierzami rosyjskimi, 
którzy nie mogli odróżnić w ciemno­
ściach, kogo maja obok siebie. Był 
tu i pułkownik J. Przed chwilą jesz­
cze kilku żołnierzy rosyjskich trzy­
mało go w moanym uścisku, usiłując 
zabrać do niewoli — ale pułkownik 
J. jednego ustrzelił z mauzera, (dru­
gich odepchnął i wydostał sie ną dro­
gę, prowadząca do wsi. Tam garść 
żołnierzy i oficerów, którzy się przy 
nim skupili, pomnożył o dwie słabe, 
rezerwowe kompanie i oddział pio­
nierów. Na czele tych sił niewiel­
kich, ale zwartych i . niezdemorali- 
zowanych pułkownik J., nie namyśla­
jąc się ani chwili, razem z kapitanem 
L. wykonał pierwszy kontratak. Zo­
stał odparty i zaatakował znowu. 
Odrzucony po raz wtóry, cofnął się 
aż do H., skąd wzmocniony trzyn a- 
stym szwadronem huzarów węgier­
skich uderzył trzeci raz. Było coś 
rozpaczliwego w fury.i tego ostatnie­
go kontrataku. Przeważające siły 
rosyjskie nie mogły powstrzymać 
natarcia. Żołnierze uderzali z wście­
kłością, płacąc krwawo za chytry 
podstęp. Wreszcie nieprzyjaciel 
cofnął się w popłochu, zostawiając w

naszych rękach licznego jeńca. Utrą­
cone pozycye zostały wydarte tym, 
którzy je już za swoją uważali wła­
sność. Pułkownik J.. który z gory­
czą w sercu patrzył na .rozproszenie 
swoich starych, wypróbowanych żoł­
nierzy, uniósł z tej mocy, pełnej cięż­
kich doświadczeń, niesplamiony ho­
nor polskiego żołnierza. Doiwiódl, 
że nieprzyjaciel, który uzyskał po-

Gustaw Daniłowski.
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Ody Stef do niej zajrzał, zoba­
czył, że siedzi ua kanapce zgryziona 
i smutna.

— Co ci jest?
— Tak, nic. Stef, wydaje mi się 

tytko, że jestem bardzo brzydka, nic 
dobrego i nie wiem, dlaczego, a na­
wet mnie to martwi, za co wy mnie 
kochacie?

-  Liii, .niebardzo sie domyślam, 
o czem mówisz; wiem tylko, że du­
sza jest pomieszana z ciałem, iak pia­
sek ze złotem; to się nie da .rozdzie­
lić, to 'tak być musi: uczucie zawsze 
poszukuje realizacyi nawet we wzru­
szeniach pozbawionych pozornie 
wszelkiego cielesnego pierwiastku, 
w uczuciu choćby przyjaźni pragnie­
my uścisku dłoni przyjaciela, w któ­
rym oddajemy mu 'cząstkę siebie.

— No tak, zapewne — zamyśli­
ła się Liii — to (jest dla mnie wogóle 
trudną sprawa — dodała — i źle ,sie 
czuję. ilekroć się nad nią zastana­
wiam. Człowiek się nieraz buntuje 
przeciw swojej naturze, ale natura 
zwycięża... No, ale”, Stef, skoro nie 
piszesz, to połóż się, staraj się zasnąć, 
zabijający tryb życia prowadzisz. 
Odchuchałam cię, odpasłam i widzę, 
że cała praca moija idzie na marne. 
Wiem, że to, co robię, sa to rzeczy 
drobne wobec tego, co ty  tworzysz, 
ąle wierz mi, że ta dreptanina, 
zwłaszcza gdy jest bezowocna, nuży.

— Co 'ja mogę poradzić, kiedy 
nie potrafię systematycznie — od- 
rzekł Swida, a widząc jej twarz, jak­
by zagasłą, pocałował ją w czoło i
rzekł — dobranoc!

-  Dobranoc — odparła Liii i 
zamknęła oczy. Długo jednak za­
snąć nie mogła. Myślała o Brunonie: 
co robi? Pracuje i hula!

I tak było istotnie.
Ekspansywna, czynna natura 

Brunona pic umiała lubować się w 
cierpieniu, którego cierń .starała się 
usunąć jaku aj prędzej. Zamiast roz­
drapywać i sondować ranę, Brunon 
rzucał się w wir pracy, zagłuszał ból 
rozrywką, zalewał winem, byle .ozem 
tamował.

To też w nieobecności Liii pra­
cował ze zdwojona energią, wieczo­
ry zaś spędzał w gronie przyjaciół,

czątlkowo tak niesłychana nad nami 
przewagę, nie mógł sprostać w o- 
twartym 'boju garści zdecydowanych 
ną wszystko żołnierzy. Gdyby w tej 
chwili przynajmniej pierwszy bata­
lion naszego pułku znajdował się pod 
ręką, losy tej nocy mogły jeszcze 
przybrać nieoczekiwany obrót.

Dokończenie nastąpi.

POWIEŚĆ.

w teatrach, w „Varietees“, a potem 
w jakiejś eleganckiej knajpie, gdzie 
pil ,jnasze kawalerskie", lub dla Od­
miany wymykał sie do gabinetu, by 
poswawolić z jakąś wesołą dzie­
wczyną.

.Wróciwszy do domu, brał pry­
sznic i wszystko zeń jakby spływa­
ło z wodą. Nazajutnz wstawał z ja­
sną, trzeźwą głową, nzeźki i gotów 
do zabawy i pracy.

Liii wiedziała o tein i bywało jej 
nawet z tego powodu trochę marko­
tno, choćczuła, że niema prawa gnie­
wać się, zwłaszcza, że gdy byli ra­
zem, Brunon nie rozumiał bez niej 
rozrywki, spowiadany .zaś przez nią 
z grzechów, objawiał skruchę, ale nie 
obiecywał poprawy.

— Lii,- — mówił — w samem 
zmartwieniu skwaśniałbyim na ocet, 
a przecież lepsze jest to pieniste wi­
no, które musuje iwe mnie, kiedy cię 
mam przy sobie.

I stawała przed nią, jak żywa, 
jego .zamaszysta, .tryskająca humo­
rem i werwa życia postać, z wesoło 
roziskrzonemi oczyma, drgało jakby 
tęsknota ku słońcu zawleczone 
zmierzcham serce.

Natarczywość, z jaką coraz czę­
ściej napadały ją o Brunonie wspom­
nienia, zaczęła czynić wrażenie co­
raz wyraźniejszych sygnałów zrywa­
jących nić do odlotu.

Czuła, że musi to uczynić, i za­
częła ją dręczyć jedynie .myśl, jak 
całą rzecz zaaranżować, by rozsta­
nie Stało się ~jaknajmniej dla niej i 
Stefana bolesnem, jak się powoli 
rozsęparować i itaik pokierować ser­
cami, by się niejako same przez się 
rozfdaliły i łatwiej poszły w kierunku 
rozłąki...

Poczęła .zlekka napomykać o 
tem, ale Stefan, oszołomiony powie­
ścią, zdawał się ijej półsłówek nie ro­
zumieć; obawiała mu się powiedzieć 
o tern otwarcie, by uniknąć przy­
krych scen, któreby ich oboje ko­
sztowały bardzo wiele.

Unikała jego pieszczot, czując, 
że nie może mu oddawać pocałun­
ków z dawnem wylaniem, ale on 
tej zmiany w jej nastroju nie spo­
strzegał, co jej sprawiało olbrzymią
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przykrość. Miała wrażenie, ze spa­
dła 'dlań do poziomu istoty, iz której 
sie tylko czerpie, 'nie 'troszcząc się o 
to. co jej się wizamian daje.

Tembardziej ja to bolało, że Ste­
fan dawniej w szczerych swych zwie­
rzeniach wyznawał, iż w stosunku 
miłości najwyższą rozkoszą jest po­
czucie, że ukochana istota zą naszą 
sprawą doznaje słodkich mipojeń.

Przerażała ją ta  nagła zmiana: 
nie oryentowała sie bowiem, że uno­
szona szałem .twórczości dusza poe­
ty dochodziła chwilami do tak wy­
sokiego stopnia zachłanności 'wewnę­
trznej, iż zatracała poczucie istnie­
nia czegoś ściśle określonego poza 
sobą, że Liii chwilamtl stawała się 
dlań ijaikby tylko ogólnem wciele­
niem kobiecości, zawrotną, pociąga­
jącą otchłanią płci odmiennej, w któ­
rej gorejąc, tracił zmysły i tonął.

Skutkiem tych nieporozumień 
Liii płakała po mocach, dni stawały 
sie 'jej posępne, a nadejścia wieczo­
ru przejmowały itrwogą.

Czuła, że (jeżeli tak dalej trwać 
będzie, przestanie go kochać i wów­
czas (budził sie w niej straszny żal 
utraty itych matczynych, rozlewnych 
wżruszeń, których doznawała w tro­
skaniu się o niego, tej denerwującej, 
delikatnej pieszczoty, którą umiał 
sięgać do najsubtelniejszych zakąt­
ków 'jej czucia.

— Muszę wyjechać — postano­
wiła i zdecydowała to uczynić w 
sposób nagły, niespodziany.

Przekonała się, że rozluźniać nić 
powoli się nie da, że najłatwiej bę­
dzie załatwić sprawę ikrótkiem szar­
pnięciem.

Po powzięciu tego zamiaru zro­
biło jej się lżej ina duszy, wróciły 
serdeczne uczucia i wstąpiła w nią 
jąkaś letnia pogoda.

To jej rozsłonecznienie odczul 
Stefan i jakby sie ociknął, odnajdując 
namowo przyjemność w zwykłem ob­
cowaniu, w rozmowie o rzeczach po­
tocznych, w spacerach, a nawet w 
załatwianiu sprawunków, w tern dłu­
giem wystawaniu po sklepach, przy­
mierzaniu i targowaniu się nieraz po 
to, by nic nie kupić.

-  Wiesz, że nie chciałbymi być 
subiektem w sklepie z kanfekcyą 
damską —- żartował — to są prawdzi­
we wzory cierpliwości, znakomity 
materyał na mężów kobiet kapry­
śnych !

— A dlaczego lubicie, byśmy 
były ładnie ubrane j do twarzy? Nie 
myśl, że to  tak łatwe zadanie!

— Co do mnie, to często nie u- 
miaibym powiedzieć, co kto miał na 
sobie; wystarcza mi ogólne wraże­
nie.

— Właśnie o to ogólne wraże­
nie chodzi. To jest, mój drogi, syn­
teza szczegółów.

— Co za słowo, bagatela! Jest 
to niewątpliwie przyjemna synteza, 
a bodaj czy .nie silniejszą sensacyę 
Sprawia, gdy ładnie zbudowana „isto­
ta wietrzna" pozbywa się syntezy!

— Zawsze głupstwa w głowie i 
to w takiej głowie! — musnęła go 
po policzkach końcem rękawiczki, i 
wstąpiła do nowego sklepu, gdzie 
kupiła parę flakonów perfum.

. — Cóż aż tyle!
— Bo tu taniej.
Stefan drgnął i poraź pierwszy 

mignęła mu w głowie myśl, że może 
odjechać.

Spojrzał na nią z ukosa, ale 
twarz jej była jasna i spokojna.

Nazajutrz, gdy Stefan się zbu­
dził, nie zastał już Liii, a gdy wszedł 
do jej pokoju, stanął, jalk wryty: pod 
ścianą istała szczelinie spakowana wa­
lizka, obok leżał żwiazany paskami 
pled, szezlążek, na którym sypiała, 
był zasłany nie pościelą, ale kili­
mem.

— Wyjeżdża — szepnął świda i 
siadł, poczuwszy magle niezwykle o- 
słabienie, i zwiesił, jak martwy, 
głowę.

W tej chwili 'Szczęknął klucz w 
•zamku i wbiegła Liii w podróżnej su­
kience.

— Stef - zaczęła z  miejsca 
mówić szybko i urywanie — u tej 
wdowy z przeciwka, bardzo sympa­
tyczna osoba, inteligentna, wielbi­
cielka twego talentu, rano mleko, co 
zeoheesz, obiady — wszystko bez 
względu na godzinę, służąca ci po­
sprząta, wychodząc, zadzwonisz dw.a 
razy i powiesisz na gwoździu klucz. 
Garderobą i praniem też się zajmie, 
będzie mi przysyłała, że się tak wy­
rażę, „biuletyny" o tobie, bo w twych 
listach o tych praktycznych spra­
wach, oczywiście, nic nie znajdę.

Przycisnęła wieko walizki; szło 
jej Opornie, ale Stefan nie śpieszył z 
pomocą, wreszcie zamknęła, prze­
kręciła kluczyk i wstała widocznie 
zmęczona. Spojrzała ina zegarek.

— Jezus Marya, toż ledwo 
zdążę!

■— Jedziesz Liii?
— Jadę. Muszę Stef, muszę...
— Zostań!
— Nie,, muszę, telegrafowałam.
— Jesteś okrutna.
— Stef, gdybyś widział jego 

twarz, twarz surową i tak zmienio­
ną, to byś mnie sam wyprawił. Ja

TEODOR JESKE-CHOIŃSKI.

Katarzyna Sforza-Riario.
Kobieta-władca.

3 -----

Dziwił się nazajutrz Rzym nie­
zwykłemu widowisku. Ulicami mia­
sta ipędzii galopem hufiec konnych 
muszkieterów. A na czele tej bandy 
siedziała na wspaniałym ogierze (mło­
da kobieta, ubrana w długą, atłasową 
suknię, spiętą męskim pasem. Z tego 
Pasa zwiesza! się miecz i duża torba, 
nabita dukatami.

przecież wrócę, Stef, ja wrócę prze­
pełniona tęsknotą miłości, która na 
twej piersi wyleję — niedobrzeby 
nam było już dłużej ja to  wiem, ja 
czuję; oddałam ci wszystko, co mo­
głam, a może nawet więcej, wyczer­
pało sie twoje źródło we mnie do o- 
statniej kropelki i trzeba, czasu, by 
nabrało.

No, nie trzeba robić takiej po­
sępnej miny,- minie też nie lekko to 
przychodzi — przysiadła się, przy­
bliżyła skroń do skroni i poczęta mu 
gładzić włosy.

Wstała i rzakła:
— Ani chwili dłużej nie mogę, 

bo się spóźnię. Bierz kapelusz i od­
prowadź.

Zbiegła z piętra, i zarwoiała Stró­
ża po .rzeczy.

Na dworcu załatwiła wszystko 
sama i tuż przed odejściem pociągu 
znalazła się w wagonie.

Znikła na chwilę w przedziale i 
ukazała się w Oknie.

— Proszę nie patrzeć tak smu- 
tnemi oczyma z trochę stropioną min­
ką, podać mi obie ręce, ot, tak — 
wychyliła się, ujęła jego dłonie — 
proszę pisać, lubię ite śliczne listy, 
szanować się, bym zastała w dobrem 
zdrowiu, gdy wrócę, i... nie gniewać 
się!

— Ja sie inie gniewam — Odparł 
Świda ścisniętem gardłem i spuścił 
oczy.

Gdy anowm spojrzał na nią, była 
cała we łzach.

— Nie płacz, Liii, — szepnął.
— To nic — ściskała coraz mo­

cniej jego ręce i puściła dopiero, gdy 
wagon drgnął, wychyliła się i dawa­
ła znaki, póki 'nie zniknęła z oczu.

Stefan śledził do ostatniej chwili 
oddalający się pociąg, potem jesz­
cze patrzył na lśniące szyny, zawró­
cił i zwolna dowlókł isię do domu. 
Siadł przy biurku i począł machinal­
nie przeglądać swój rękopis ze smu­
tną myślą, że Liii niema.

— Niema Liii — westchnął, spoj­
rzał na wykaligrafowany jej ręka ty­
tuł powieści „Salome" i poczuł się 
nagle jakby iminiej samotny.

Dalszy ciąg nastąpi.

Katarzyna Sforza-Riorio leciała 
na podbój Watykanu.. .

Bramy zaniku Sw. Anioła otwo­
rzyły sie przed nia bez oporu. Straż 
papieska, przywykła do Riariów. nie 
domyślając się celu nagłych odwie­
dzin żony jeszcze wczoraj potężnego 
nepota. nie stawiała żadnych prze­
szkód.
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Korzystając z powolności straży, 
zawładnęła Katarzyna (twierdzą 'bły­
skawicznie. Wicekasatelana Sw. A- 
nioła, któremu nie ufała, obezwładni­
ła, główne posterunki obsaidziła swoi­
mi ludźmi, zabarykadowała bramy, 
stropionym żołnierzom papieskim za­
mknęła gęby garścią dukatów.

Tak się w twierdzy zagospoda­
rowawszy, sprowadziła Snęża do 
Rzymu i oświadczyła Św. Kollegium, 
iż nie ruszy się z zajętego miejsca 
przed dokonaniem wyborów nowego 
papieża. Jej zuchwalstwo równało 
się groźbie: przybyłam, aby czuwać 
nad konklawem i zmusić kardynałów 
ogniem i mieczem do wyboru takie­
go papieża, jakiego moje plany po­
trzebują...

Struchleli purpuiraei. Ńie mieli 
pod ręką wojska papieskiego. Arma­
ty Sw. Anioła mogły zburzyć Waty­
kan...

Znalazł się w Św. Kollegium tyl­
ko jeden odważny książę Kościoła, 
którego komdoityersika pomysłowość 
niezwykłej kobiety nie przeraziła. 
Kardynał Julian della R-overe, brat 
cioteczny Hieronima Riaria, mąż 
gwałtownego charakteru i mocnej rę­
ki. złamał dumę przedsiębiorczej có­
ry Sforzów. Colonnów i Savełlich 
wezwał na pomoc, komfratorów swo­
ich w św. Kollegium zmusił rozutn- 
nem słowem do oporu. Byłoby prze­
cież niesłychana śmiesznością, gdyby 
władcy Kościoła ulegli woli kobiety, 
stali się posluszmem narzędziem w 
jej slabem, ręku. Zgasłby blask po­
wagi papieskiej...

Przeceniła swoje siły Katarzy­
na. Nawet bezbronny Watykan był 
mocniejszym od jej pychy. Cały 
Rzym stanął po jego stronie, albań­
scy baronowie spieszyli mu na po­
moc. Bezczelnych Riariów nie lubił, 
nie kochał nikt.

Katarzyna opierała się rozkazo­
wi Oipuszczenia natychmiast twier­
dzy, targowała się z kardynałami, 
usiłując wyłudzić z nich dla swoich 
dzieci choćby korzec dukatów.

Przegrała zbyt śmiała grę. Nie­
złomna wola Juliana della Rovere 
wypędziła ją z Rzymu i posadziła 
na tronie papieskim kardynała Cybo 
(Inocentego VIII), wroga Riariów.

IV.

Minęły dwa lata.- Dwoje dzieci 
przybyło w tym czasie Katarzynie, 
a skarbiec jej imęża świecił pu­
stkami.

Chcąc po powrocie z karkołom­
nej awantury rzymskiej zjednać dla 
swej rodziny poparcie i życzliwość 
mieszkańców Forli i Imoli, nakłoniła 
hrabiego do rozwiązania worków, 
napełnionych dukatami zmarłego pa­
pieża.

-  Buduj kości,oły, zakładaj szpi­
tale i ochronki dla ubogich i nie skąp 
pieniędzy na cele dobroczynne. 
Znieś na pewien czas podatki, a 
zbierzesz za tę polityczną szlachet­
ność obfite żniwo — uczyła go. —

Ody minie (niebezpieczeństwo, grożą­
ce nam z Rzymu, możesz znów go­
spodarować po swojemu.

Riario budowa} kościoły, zakła­
dał szpitale i ochronki dla ubogich, 
zmniejszył podatki, — inie skąpił pie­
niędzy, ale inietylko na „szlachetną 
politykę", lecz także na swoje po­
trzeby. A jego potrzeby: namiętna 
gra w karty, w kości, huczne biesia­
dy w wesołej kompanii młodych hu­
laków, rómanse z wszelkiego rodza­
ju (dziewczętami, zdobienie zamku w 
Forli z przepychem królewskim itp.— 
pożerały mamonę papieską z apety­
tem smoka,

W połowie drugiego roku otwie­
rał Riario daremnie swoje szkatuły. 
Nic w nich nie (znalazł. Puste były... 
A zewsząd wyciągały się do niego 
ręce: dworzan, urzędników, żołnie- 
rzów, rzemieślników, wołając: za­
płać nam pensye, żołd, zarobki, bo 
dzieci nasze proszą o chleb...

Gdyby papież-wujaszek jeszcze 
żył, nie byłoby kłopotu o nowy trans­
port dukatów. Tyle ich płynęło ze­
wsząd do Watykanu, iż starczyły na 
zachcianki wszystkich nepotów. Ale 
Sykstus IV powędrował już w inne 
światy, tam, gdzie można Istnieć bez 
gros iwa...

Więc trzeba było wrócić do zwy­
kłej metody gospodarczej kondotye- 
rów renesansowych, do: obarczania 
zamożniejszych obywateli różnego 
gatunku konitrybucyami i wyciskania 
z ubogich ostatniego grosza.

Eksperyment „polityczny" nie u- 
dał się Katarzynie. Maska . szlache­
tnego dobrodzieja" spadła i ukazało 
się znów bezlitosne oblicze nienasy­
conego niczem, (brutalnego tyrana.

Trzynastego (kwietnia 1486 r. w 
godzinach (porannych stawili się w 
zamku Forli, w pracowni Riaria, 
dwaj oficerowie najemni, Jakób Ron­
chi, kapitan konnicy, i Ludwik Pan- 
seciii, dowódca piechoty — obaj sta­
rzy, wytrawni żołnierze, służący pod 
choro,gwią nepota od lat dziesięciu.

— Z czeni przychodzicie? — o- 
firknąt ich Riario, doimyśliwszy się. 
po co przyszli.

— Wybaczy Magnificencya, że 
zakłócamy Jego spokój — zaczął 
Rondli. — Znając trudne położenie, 
w jakiem się obecnie Magnificencya 
znajiduje, nie mamy zamiaru doma­
gać się całego żołdu, należącego się 
naszym bandom. Ale...

Riario zerwał się z krzesła i 
krzyknął:

— Pieniądze, ciągle pieniądze! 
Kto się tylko do mnie zbliży, wota: 
dawaj, dawaj! Czekajcie, aż mi 
znów skąd większa gotówka przy­
płynie.

— Najemny żołnierz nie obce 
dłużej czekać — odezwał się Panse- 
chi. — Grozi nam opuszczeniem cho­
rągwi. Trzeba mu wypłacić koniecz­
nie choćby połowę zaległego żołdu, 
jeśli chcemy korzystać z jego dal­
szej służby.

-  Powiesić najzuchwalszych, a 
reszta straci ochotę do buntu!

— Powiesić? Za co? Gzy iza to, 
że żołnierz prosi o swoja słuszną na­
leżność? — zauważył Ronchi.

— Kapitan bandy nie wiesza 
swoich łudzi — wtrącił Pansechi. -  
W ogień z inilnii idzie, a po wojnie jest 
i cl i serdecznym ojcem.

— Ojcami naszych żołnierzy je­
steśmy a nic ich katami — .potwier­
dził Ronchi.

-  I wy się buntujecie, wy, mo­
je sługi? — wrzasnął Riario, poczer­
wieniawszy, niby rozjuszony in­
dyk. — Jak śmiecie przemawiać tak 
zuchwale ido swojego pana?

I 'twarze kapitanów zalała krew 
gniewem. Sługami Riarii nie byli. 
Nie jemu służyli. lecz Marsowi. Za 
żołd wypożyczali swoje bandy róż­
nym awanturnikom, wolni, gdy na­
jemca nie byi w możności dotrzyma­
nia umowy.

— Zapominacie się, hrabio — o- 
dezwał się Pansechi. — Kondotyero- 
wie nie są niczyimy pachołkami. 
Przysługuje im prawo zerwania w 
każdej chwili zawartej a. niedotrzy­
manej umowy.

— Milczeć! — ryknął Riario. — 
I wam mogę zamknąć zuchwałe gę­
by na zawsze.

— Ej! Tacyście to mocni? 
Krzyczeć umiecie, jak chłopski woź­
nica na muły, ale na wojnie nie wi­
dać was nigdy w ogniu — drwił Ron­
chi. — Bezpieczniej wam pod namio­
tem za spódnicą małżonki. Wstydź­
cie się. hrabio laski wujaszika! Dzie­
sięć lat służymy waszym ambieyom, 
a wy płacicie ,nam za żołnierską 
uczciwość groźbą .skrytobójcy. Gro­
zicie, jak głupiec. Znacie przecież na­
sze miecze.

Obaj kapitanowie dotknęli pra­
wą ręką głowic szpad.

Luna gniewu spłynęła z 'twarzy 
Riaria. Pobladł, zadrżał. Tchórz 
obleciał tchórza.

Z pogarda spojrzeli na niego ka­
pitanowie. Splunąwszy, opuścili pra­
cownię.

Na dziedzińcu zamku spotkali 
Checca Oirsi‘ego, patrycyusza mia­
sta Forli i kapitana grodu.

Witając się z nimi, odezwał się 
Orsi:

— Gdybym nie wiedział, że za­
glądacie do 'dzbanka umiarkowanie, 
posadziłbym was o udział w orgii pi­
jackiej. Gorączka bucha płomieniem 
z waszych facyat.

-  -Nie wino zabarwiło nasze 
facyaty, lecz (sprawiedliwy (gniew sta­
rych żołnierzów — imruknął Ronchi.

-  Domyślam się, że ten brutal, 
odgrywający po swojemu rolę pana, 
(>b raził waszą cześć — zauważy! Or­
si. — O co wam poszło?

— Odmówił nam połowy żołdu 
dla' naszych ludzi, niezadowolonych 
kazał powiesić, a nam, gdyśmy sta­
nęli po stronie głodnego żołnierza, 
groził zamknięciem gąb na zawsze — 
skarżył się Pansechi.

Dalszy cias nastąpi.
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BENEDYKT HERTZ.

ffiocian i Żafiy.
(BAJK A).

-■ Niech już bedzie zgoda święta!
Rzeki Bocian i z  żabami wszczął pada conventa. 

Wkrótce nadeszła urzędowa wieść,
2e przestaje żaby jeść.

Gromkie „hurra!" obiegło wszystkie bagna, rowy; 
Zewsząd wnet rozległ sie hymn narodowy:

„Boże, bociana chroń"...
Zęby przypadkiem nie było obrazy,

Uchwalono monarsze dziękczynne wyrazy — 
Zaraz też wysłać deputacye doń.
Skoro zaś jest oczywistem,

Ze odrodzony ma być rządów system,
Może mieć wartość poznanie szczegółów.

Nowego zaś ukazu świat znał jeno tułów...
Zatem, bez długich debatów,

Na ląd skoczyło grono delegatów.
Znikli. Czy wrócą aby?...

Czekają żaby.
Odpowiedź posty 
Wkrótce przyniosły.

Stary kum-żabor, prezes deputacyi,
Siadłszy w cieniu 
Na kamieniu,

Reformę w \pieknej oracyi 
Streścił tak:
—Najwyższy Ptak

Wszelkie swobody nam daje,
Bedzie szanował zwyczaje',
Samowladztwa też sie zrzeka...

By zaś dalej nad stawem istniała opieka, 
Gubernatorów dwóch tylko zostawia... —

Tu westchnął mówca, zerknął na swych towarzyszy
I zakończył nieco ciszej:

-  Powierza nas opiece czapli i żórawia...

Wyższa matematyka.

Aktualna komedyjka iv dwóch aktach 
(urodzenia...).

Rzecz iv pokoju dziecięcym.
8- letni Kocio (wbiega tryumfująco): 

O jej! co ja tu mam! co ja tu mam!
9- letnia Józia (rzuca sie na Kocia). 

Pokaz, no, pokaż! O jej, jaki papcio po­
dobny! A mamcia... E, wcale nie!

Starsza Siostrzyczka. Bo bez kape­
lusza. Wszystkie dorosłe panie bez ka­
peluszy są niepodobne,

Józia. Proszę Antosi, po co jest ta­
ki pas?

Antosia. Glupiaś, to jest paszport.
Kocio. To po co on jest?
Antosia. Żeby wiedzieć, ile kto ma lat.
Józia. A Antosia ma taką ksią­

żeczkę?
Antosia. Glupiaś, co ci do tego.
Wchodzi druga starsza siostrzyczka, 

bliźniaczka Karolcia.
Antosia (do Karolci, wołając ją do 

kącika). Patrz, patrz, co ja mam!
Karolcia. Ach jej!... Tó ile papcio 

ma? ile?
Antosia. Czekaj... Tu nie pisze.
Karolcia. To policz.
Antosia. Urodził się w 1860-m roku.
Karolcia. No, to ma 56.
Antosia. Ojej! Co ty wygadujesz? 

Aż tyle!
Karolcia. To 46! (liczy). Nie...
Antosia (tajemniczo). Ja już wiem! 

Słyszałam wczoraj, jak się kłócili z mam­
cią. Mamcia powiada, że mężczyźni sta­
ją do pięćdziesięciu pięciu, a papcio po­
wiedział,*że to bajki, więc on ma dopiero 
53 skończonych. To mamcia na to po­
wiedziała, bój się Boga na wszelki wy­
padek, to papcio znów odpowiedział, że 
się wypadku nie boi... Więc pewnie ma 
53 lata.

Karolcia. Pewnie. A mamcia ile ma?
Antosia. Czekaj, to się policzy. (Po

dziesięciu minutach pracy). Już mam. 
1916 mniej 1877 jest 39...

Karolcia. Ojej, to papcio jest star­
szy od mamci o ile? 53 mniej 39... (Po 
pięciu minutach). O czternaście lat! Ojei... 
Czy to możebnę?

Antosia. A dobrze liczyłaś?
Karolcia. Przelicz.
Antosia (po nowych 5 minutach). Do­

brze. O czternaście. (Nagle z powagą). 
No, bo ma się rozumieć. My mamy po 
14 lat, więc akurat...

Karolcia. Ty wiesz napewno, że ma­
my po 14?

Antosia. Tak wypada. No, dodaj: 
mamcia ma 39, ty i ja po 14, więc 39+14 
jest ile?

Karolcia. Akurat tyle, ile ma papcio!
Antosia. A widzisz.
9-lełnia Józia (wpada miedzy sio­

stry). A ja wiem, ile ma braciszek Ta­

h

dzio, aha! Bo ja słyszałam, jak wczoraj 
powiedział do .Kocia: ty bąku, smarkaczu, 
to ja jestem trzy razy starszy od ciebie, 
bo ja mam dwadzieścia cztery, a ty... To 
ja nie dosłyszałam, ile ma Kocio, ale bra- 
cuszek Tadzio ma dwadzieścia cztery, to 
ja dobrze policzyłam!

Antosia (wciąż z ołówkiem). No, ma 
się rozumieć. Mamcia ma trzydzieści 
dziewięć, ja i Karolcia mamy po czter­
naście, to 39 mniej 14 czyni 25.

Karolcia. To nie dwadzieścia cztery.
Antosia. No, tak! On ma dwudziesty 

piąty, ale naprawdę to on ma dopiero 
dwadzieścia cztery skończone, tylko że 
mamcia .powiada, że ten drab Tadzio jest 
niemądry i zaraz mówi piąty, jak tylko 
te cztery skończył. Mamcia się wczoraj 
bardzo o to gniewała, jak się kłócili z. 
papciem... samą słyszałam!

Mamcia (wpada do pokojii przera­
żona). Ach, dzieci, coście mi narobiły 
s tra ch u ------ - — Już myślałam, że mi...

Antosia. Nie, jest, mamciu. 1 jeden 
i drugi je s t 1 wszystko, wie mamcia, do­
skonale się zgadza...

Tadzio (wchodząc). Co się zga­
dza? Ile wypadlo? 1916? U nas na sean­
sie także! Stanowczo wojna się skończy 
w tym roku!

Mamcia (do papcia, który wszedł za 
nią). Słuchaj, ale jakby się wojna skoń­
czyła w tym roku, to to, co tu napisane, 
będzie ważne?

Papcio. Dla nas lak, bo nam moska­
le metryki spalili.

Mamcia. Spalili? Nic mi o tern nie 
mówiłeś!...

Papcio (w kwadrans polem, wcho­
dząc do pokoju żony). Co tam takiego?

Mamcia. Nic... Patrzę tylko, że się 
tak fatalnie omyliłam, podając... Wyo­
braź sobie, zamiast urodzona w 1878-m, 
powiedziałam w 77-m!... Ale kiedy to 
tak trudno obliczyć na pamięć...

Papcio. Żebyś była wzięła z sobą do 
biura Tadeusza, byłby ci pomógł...

B. Gorczyński.



E. L. Voynich.
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Bąk wstał i poszedł zwolna na 
drugi koniec tarasu. Był zgoła nie­
przygotowany na podobną scenę i nie 
wiedział, co odpowiedzieć Zicie. 
Tak; Gemma miała słuszność; szka­
radnie zaplątał sobie życie.

-  Usiądź, i porozmawiajmy 
spokojnie— rzeki, wracając po chwili 
Widzę, żeśmy sic wzajem nie zro­
zumieli; oczywiście, nie byłbym żar­
tował, gdybym w iedział, że bierzesz 
to .poważnie. Powiedz mi wyraźnie, 
o co ci chodzi. a może .dojdziemy ja­
koś do porozumienia, gdy się spra­
wa wyjaśni,

—  T h niema się co wyjaśniać. 
Dbasz o mhie. jak o złamany szeląg 
i tyle.

— Moje drogie dziecko; bądźmy 
szczerzy. Starałem się postępować 
zawsze uczciwie z tobą, i sądzę, że 
nigdy nie wprowadzałem cię w błąd 
co d o ------

-  O! .nie; byłeś aż nadto szcze­
ry. Dawałeś mi zawsze wyraźnie do 
poznania, że nie uważasz mnie za nic 
lepszego od prostytutki, od cacka z 
drugiej ręki, którem się już inni ba­
wili — —

— Przestań. Zito! Nigdy w ten- 
sposób n-ie myślałem o żadnej żywej 
istocie.

— Nie kochałeś mnie nigdy — 
rzekła posępnie.

— Tak; nie kochałem cię. Po­
słuchaj mnie, i nie myśl źle o mnie, 
jeżeli możesz.

— Kto powiada, że ja źle myślę 
o -tobie? J a ------

— Poczekaj chwilkę. Oto co 
chcę powiedzieć; Nie wierzę w ża­
dne komiwencyonalne prawa moralno- 
ści. ani ich nie szanuję. Dla mnie sto­
sunek .pomiędzy kobietą a, mężczyz­
ną jest poprostu kwestyą .wzajemnej 
sympatyi lub antypatyi------

— I pieniędzy! — przerwała, za­
śmiawszy się sucho. Bąk ściągnął 
bnwi. jak urażony w bolączkę, i za­
wahał się.

— Tak; to brzydka strona tej 
materyi. Ale, wierzaj mii, gdybym 
pnzyipuszczał, że minie n-ieil-uibisz. lub 
masz wstręt 'do tak postawionego 
stosunku, nig-dybyni ci go nie zapro­
ponował. ani nie skorzystał z twego 
położenia, by cię do tego nakłaniać! 
Nigdy w życiu nie postąpiłem w ten 
sposób z kóbietą; i nigdy w życiu 
nie skłamałem kobiecie co do moich 
względem niej uczuć. Możesz mi 
wierzyć, że mówię szczerą prawdę.— 
Umilkł na chwilę; ale Zita nic nie 
odpowiedziała.

Sądziłem — ciągnął dalej, -  
że jeżeli mężczyzna jest sam na 
świecie i czuje potrzebę... obecności 
kobiety przy solne. ; znajdzie taką.

Przekład z angielskiego 
przez H. J. P.

POWIEŚĆ.

która go pociąga, a której on wstrę­
tnym nie jest, to ma prawo przyjąć 
wdzięcznie i życzliwie tę sumę roz­
koszy. jaką mu ta kobieta chce dać, 
nie wchodząc w żaden ściślejszy 
związek. Nie widziałem w teru nic 
złego, byle tylko nie było złej wiary 
ani nieuczciwości z żadnej strony. 
Co się tycze tego, że podobne sto­
sunki łączyły cię z innymi mężczy­
znami. nim myśmy .się poznali, to mi 
było obojętnem. Myślałem poprostu, 
że nam będzie dobrze i miło ze so­
bą, i że każde z nas może zerwać ten 
stosunek, .gdy .mu się naprzykrzy. Je­
ślim się omylił, jeżeli ty zapatrywa­
łaś się na to inaczej, to —---- ■

Umilkł znowu.
— To? — szepnęła, nie patrząc 

na niego.
— To. wyrządziłem ci krzywdę 

i szczerze tego żałuję. Ale uczyni­
łem to bezwiednie.

— „Uczyniłeś to bezwiednie", nie 
sądziłeś! Felice! czy ty jesteś ,z że­
laza? Czyś ty nigdy w życiu sam 
nie kochał, że nie widzisz, iż ja cie­
bie kocham.

Bąk wstrząsnął się. Tak dawno 
już nikt mu nie powiedział: „Kocham 
cię"!

W tejże chwili Zita zerwała się 
i zarzuciła mu .ręce na szyję:

-  Felice! Jedzmy stąd! Jedźmy 
z .tęgo strasznego (kraju i od tych lu­
dzi, którzy tylko 0 polityce myślą. 
Co nam do nich? Jedźmy do Połu­
dniowej Ameryki; tam będziemy 
szczęśliwi!

To straszliwe przypomnienie o- 
przytomniło go. Łagodnie uwolnił się 
z jej objęć i obie jej ręce w dłoni 
przytrzymał..

— Zito! Staraj się zrozumieć, 
co powiem. Nie kocham cię, a, gdy­
bym nawet cię kochał, to bym nie 
wyjechał. We Włoszech mam dużo 
do roboty, mam towarzyszy------

— I kogoś, kto ci jest droższym, 
niż ja! — zawołała gwałtownie. — 
Och! zabiłabym cię w tej chwili. Nie! 
nie towarzysze cię tu zatrzymują... 
to ktoś inny... Wiem, kto taki!

— Dosyć! — rzeki spokojnie. — 
Jesteś zdenerwowana i wyobrażasz 
sobie -nieistniejące rzeczy.

— Sądzisz, że mam na -myśli 
Signorę Bollę? O! nie! nie tak ła­
two mnie omamić. Nie jestem taka 
głupia, jak ci się zdaje. Ty z nią tyl­
ko o polityce rozmawiasz; i nie 
dibasz o nią więcej, niż o mnie. Nie! 
To ten kardynał!

Bąk drgnął, jak trafiony grotem.
— Kardynał? — powtórzył ma­

chinalnie.
— Kardynał Montanehli, który 

tu przyjechał z kazaniami zeszłej je­

sieni. Myślisz, że nie widziałam, jaić 
wyglądałeś, kiedy tędy przejeżdżał? 
Byłeś biady, jak płótno. Co tu mó­
wić! Toż i teraz drżysz, jak liść, 
dlatego, że wspomniałam jego nazwi­
sko.

Bąk powstał.
-  Nie wiesz sama, co mówisz— 

rzeki bardzo wolno i cicho.—Ja nie­
nawidzę kardynała! To mój najwię­
kszy wróg.

-  Wróg -czy nie wróg, kochasz 
go bardziej, niż kogokolwiek. Spójrz 
mi prosto w oczy i powiedz, że to 
nieprawda, jeżeli zdołas/z.

Bąk odwrócił się i patrzył w o- 
gród. Zita spoglądała na niego u- 
kradkiem, naiwpól wystraszona tern, 
co uczyniła. Było coś przerażające­
go w jego milczeniu. Wreszcie przy­
sunęła się do niego, jak zalęknione 
dziecko, i nieśmiała pociągnęła go za 
rękaw. O-dwrócił się.

— To prawda — rzekł.

ROZDZIAŁ XI.

-  Ale, czy nie mógłbym 
s...s..potkać się z nim gdzie w gó­
rach? Brisighella to niebezpieczne 
dla mnie miejsce.

— Każda piędź ziemi w Roma­
mi jest dla ciebie niebezpieczną. Ale 
w danej chwili Brisighella pewniejszą 
będzie, niż jakakolwiek inna miejsco­
wość.

— Dlaczego?
—Zaraz ci powiem. Niech ten 

człowiek w niebieskiej bluzie nie wi­
dzi twojej twarzy. To szpieg. Tak... 
mieliśmy straszliwą burzę, całe wi­
nobranie przepadło.

Bąk rozpostarł ręce na stole i po­
łożył na nich twarz, jak człowiek 
znużony snem lub winem, a nowo­
przybyły w niebieskiej bluzie, rozej­
rzawszy się szybko dokoła, zobaczył 
tylko dwóch fermerów gawędzących- 
o gospodarstwie przy butelce wina i 
drzemiącego górala z głową na stole. 
Był to zwykły widok w takich pod­
rzędnych winiarniach i właściciel nie­
bieskiej bluzy wyimiarkował snąć, że 
nic nie zyska na podsłuchiwaniu, bo 
wypił duszkiem podane mu wino i 
wyszedł do pierwszej izby. Tam sta­
ną! oparty o szynkwas, gawędząc 
niedbale z gospodarzem i raz po raz 
spoglądając z pod oka przez otwarte 
drzwi, za któremi trzej przyjaciele 
siedzieli przy stole. Dwaj farmerzy 
popijali wino i w dalszym ciągu roz­
mawiali o pogodzie w miejscowym 
dyalekcie, a Bąk chrapał, jak czło­
wiek mający czyste sumienie.

Wreszcie szpieg, widząc, że 
szkoda czasu na. dalsze pozostawanie 
•w winiarni, zapłacił należność i wy­
szedł zwolna na wązką uliiazkę. Bąk 
ziewnął, przeciągnął się i sennym ru­
chem przetarł oczy rękawem płó­
ciennej bluzy.

— Ostro idzie — rzekł, wydo­
stając z kieszeni składany nóż i tera­
jąc sobie kromkę chleba z leżącego 
na stole bochenka. — Bardzo się wam
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naprzykrzali w ostatnich czasach, 
Michele?

— Gorsi sa teraz, niż moskity w 
sierpniu. Człowiek chwili sipokoju 
mieó» nie może; wszędzie się jakiś 
szpieg kręci. Nawet w górach, gdzie 
dawniej bali się zapędzać, spotyka 
się ich całe gromady... nieprawdaż 
Gino? Dlatego ułożyliśmy, żebyś się 
zeszedł z Domenichinem w mieście.

-  Dobrze; ale czemu w Brisi­
ghelli? Miasto pograniczne jest za­
wsze pełne Szpiegów.

— Brisighella jest teraz dosko­
nałym punktem. Roi się tam od piel­
grzymów ze wszystkich stron świata.

— Przecież to mieśoina na ubo­
czu.

— No; do Rzymu nie tak bardzo 
z drogi; i wielu pielgrzymów ze 
Wschodu zbacza tam z umysłu na 
nabożeństwo.

-  Nie wiedziałem, że Brisighella 
posiada j..j...akąś o...so...o...bliwość.

— Posiada kardynała. Pamię­
tasz, jak kazał we Florencyi zeszłej 
jesieni? To ten sam kardynał Mon- 
tanelli. Mówią, że to znakomity ka­
znodzieją.

— Być może; nie bywam na ka­
zaniach.

-  Przytem uchodzi za świętego.
— Z jakiej racyi?
— Nie wiem. Prawdopodobnie 

dlatego, że wszystkie swoje dochody 
oddaje biednym, a sam żyje, Sak 
wiejski proboszcz ubogiej parafii.

— Ach! — przerwał drugi, na­
zwany Ginem — to nietylko to. On 
się całkowicie biednym poświęcił; 
dogląda chorych; od rana do nocy 
przestaje z ludem; radzi, pociesza, 
wspomaga. Ja tam nie przepadam 
za księżmi, ale Monsignor Monta- 
nel.li, to wyjątek.

— To też ludzie przepadają za 
nim, a pielgrzymi tłoczą się, żeby 
uzyskać jego błogosławieństwo. Do- 
nt,emohino chice pójść jako wędro­
wny kramarz, z koszykiem tanich 
krzyżyków i różańców. Ludzie chę­
tnie kupują takie rzeczy i proszą 
kardynała, żeby się ich dotknął, a po­
tem zawieszają dzieciom na szyi, ja­
ko ochronę przed ziem.

— Poozekaj-ino. Więc jakże ja 
tam imam iść? Jako pielgrzym? To 
przebranie, które teraz mam, jest do­
skonałe, ale nie mogę się w niem po­
kazać w Brisighelli. Byłby to do­
wód przeciwko wam, gdyby mnie 
złapali.

-  Nie złapią cię. Mamy dla. cie­
bie wspaniałe przebranie, pasport i 
wszystko, co potrzeba.

— Jakim sposobem?
— Od starego hiszpańskiego 

pielgrzyma, nawróconego rozbójni­
ka z gór. Zachorował zeszłego ro­
ku w Ankonie, i jeden z naszych 
przyjaciół wziął go z litości na. po­
kład handlowego statku ; zawiózł do 
Wenecyi, gdzie ten miał przyjaciół, 
a on przez wdzięczność zostawił nam 
swoje papiery. Teraz się przydadzą 
dla ciebie.

— N...na...nawrócony rozbójnik? 
A jakże będzie z policyą?

— O! wszystko w porządku! 
Skończył odsiadywać karę przed kil­
ku laty i od tego czasu obchodzi 
wszystkie święte miejsca, od Jerozo­
limy począwszy, dla zbawienia du­
szy. Podobno przez pomyłkę za­
mordował własnego syna i sam od­
dał się w ręce sprawiedliwości.

— To był stary człowiek?
— Tak; ale siwa peruka i broda 

poradzą na to; a pozatem rysopis 
doskonale odpowiada tobie. Był da­
wniej żołnierzem, i na wojnie otrzy­
mał cięcie pałaszem przez twarz i 
postrzał w nogę, na skutek czego 
kulał. Przytem to był hiszpan; więc 
gdybyś spotkał hiszpańskich piel­
grzymów, mógłbyś :z nimi rozma­
wiać.

-  Gdzie się mam spotkać z 
Domenichinem?

— Przyłączysz się do pielgrzy­
mów w miejscu, które ci pokażemy 
na mapie, i powiesz, żeś zabłądził w 
górach. Potem, gdy już będziecie w 
mieście, pójdziesz z mimi na rynek, 
naprost kardynalskiego pałacu.

— O... więc ten święty mieszka 
w pałacu?

— Tylko w jednem skrzydle, a 
cały gmach zamienił na szpital. Bę­
dziesz tam czekał, aż wyjdzie udzie­
lić błogosławieństwa; a wtedy Do- 
menichin zbliży się z koszem do 
ciebie i powie; „Czy jesteście piel­
grzymem, ojcze?" na co mu odpo­
wiesz: „Jestem nędznym grzeszni­
kiem". Potem on postawi kosz na 
ziemi 1 obetrze sobie twarz ręka­
wem, a ty mu ofiarujesz sześć sol­
dów za różaniec.

— 1 wtedy powie mi, gdzie się 
mamy spotkać dla ogadania sprawy?

— Tak; będzie miał dosyć cza­
su dać ci adres, podczas, gdy Indzie 
będą się gapili na MontaneJ.lii‘ego. To 
był nasz plan; ale jeżeli ci się nie 
podoba, damy znać Domenichinie- 
mu i obmyślimy co innego.

— Nie; niech tak będzie: tylko 
postarajcie się o jaknajlepszą peru­
kę i brodę, bo to zdradliwe rzeczy.

-- Czy jesteście pielgrzymem, 
ojcze?

Bąk, siedzący na stopniach bi­
skupiego pałacu, spojrzał z pod si­
wych, splątanych kudłów i drżącym, 
ochrypłym głosem wyrzekł umówio­
ną odpowiedź. Domenichino zsunął 
rzemienny pas z pleców i postawił 
kosz wyładowany pobożnym towa­
rem na schodach. 'Tłum wieśniaków, 
pielgrzymów, zapełniający schody i 
rynek, nie zwracał na nich uwagi, 
ale przez ostrożność rozmawiali o 
potocznych rzeczach; Domenichino 
w miejscowym dyalekcie, a Bąk ła­
maną włoszczyzną, przeplataną hi­
szpańskiemu wyrazami.

-  Jego Eminencya! Jego Eini- 
nencya idzie! — krzyknęli ludzie sto­

jący najbliżej drzwi.—Rozstąpcie się! 
Jego Eminencya idzie!

Bąk i jego towarzysz wstali.
— Macie, ojcze — rzeki Dome­

nichino, .wciskając w rękę Bąka ma­
ty obrazek, owinięty w kawałek pa­
pieru — weźcie to także, i pomódl- 
cie się iza minie, gdy będziecie w 
Rzymie.

Bąk wsunął pakiecik w zanadrze 
i obrócił się, 'aby spojrzeć na postać 
w fioletowej szacie i szkarłatnej 
piusce, stojącą na najwyższym stop­
niu i błogosławiącą Ind wyciąg,nię- 
temi rękoma.

Dalszy ciąg nasłani.

Dorian Gray.
(Przed premierą w Teatrze Polskim).

Najciekawszym i najoryginalniejszym 
pisarzem angielskim końca dziewiętnaste­
go wieku jest niezaprżeczenie Oskar 
Wilde.

Poeta, marzyciel, wizyoner, myśli­
ciel, twórca i krytyk; indywidualność 
wybitna, bogata a tak przedziwnie zwar­
ta w sobie. Umysł potężny, wydoby­
wający li tylko ze siebie cenne skarby 
myśli, któremi obrzuci! zdumioną i nie­
przygotowaną Anglię. Talent niepowsze­
dni, druzgoczący i budujący, pobudzający 
do twórczości i nadający nowe kierunki 
całemu piśmiennictwu.

Impresyonizm i neoromantyzm, na 
który we Francyi i Niemczech złożyty się 
zastępy doskonałych poetów, krytyków, 
dramaturgów i powieściopisarzy—w Anglii 
reprezentuje jeden Oskar Wilde, Skoncen­
trował w sobie 1'esprit de son dge, aby 
następnie poznać de son dge lont le mai- 
henr.

Przeogromna skala twórczości Wil­
de^ stanowi jego największy urok.

Liryczne, pełne wdzięku, poezyi i 
prostoty opowiadania; wstrząsające siłą 
ekspresyi dramaty; głęboko przemyślane 
dyalogi o sztuce; finezyjne, subtelne ko- 
medye; tryskające humorem i ironią no­
wele; szkice powieściowe, na które zło­
żył się najdalej posunięty epikureizm, 
przefiltrowany przez intellekt; przepię­
kne poematy; wreszcie „De profundis", 
najgłębsza spowiedź serdeczna — tern 
wszystkiem i .przez to wszystko przema­
wia różnorodna a w swej różnorodności 
jednolita dusza Oskara Wilde‘a. '

Nic mu nie było obcem. W każdej 
formie literackiej wypowiada! się całko­
wicie jego bujny talent.

I nietylko talent, ale życie. Wewnę­
trzna treść przeżycia nadaje jeszcze wię­
ksze i istotniejsze znaczenie twórczości 
Wilde‘a. Człowiek i dzieło zespoleni, 
sprzęgnięci, zjednoczeni dopełniają się. 
Niema tak podniosłych wzruszeń, któ- 
rychby nie zaznat Wilde, i niema tak głę­
bokich i silnych tragedyi, przez któreby 
on nie przeszedł. Poznat najistotniejszy 
dramat, dramat przeżycia siebie samego. 
I temu też zawdzięczamy najbezpośre- 
dniejszą spowiedź, jaką data literatura: 
„De profundis", utwór pisany serdeczną 
krwią.

Z tego dziwnego powikłania życia 
Wilde‘a z jego twórczością wynika spe-
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cyalny gatunek zainteresowania, jakie 
budzi poęta-człowiek. Jest on najbar­
dziej skrystalizowany i zwarty w prze­
pięknej i nad wyraz ciekawej powieści 
„Portrecie Doriana Gray".

Tutaj wystąpiły wszystkie walory e- 
stetyczne w całej pełni.

Tutaj rozw inął Wilde ideały helleń­
skiego życia.

Tutaj ziściła się czarodziejska m i­
łość.

Tutaj przesunął się występek i zbro­
dnia.

Tutaj wreszcie przemówiło sumienie.
Szereg typów, które dat w powieści 

tej Oskar Wilde, jest usymbolizowaniem 
szeregu przemian duchowych, zachodzą­
cych w nim samym. Oszałamiające pa­
radoksy, któremi obrzuca, są jego naj­
istotniejszą prawdą.

Tragiczny koniec, jaki zgotował swo­
jemu bohaterow i, jest jakgdyby proroczą 
wizyą nieszczęścia, które na niego same-, 
go spaść miało znacznie później.

W powieści tej wypowiedział się Wil­
de najzupełniej. Dał w niej wszystko, co 
chciał; dał swoje credo estetyczne, nie­
zmiernie ciekawie pomyślane zestawienie 
rzeczywistości z fantazją. I dal jeszcze 
więcej, bo siebie samego. Książka, którą 
tworzył, w miarę przenoszenia punktu 
ciężkości na wewnątrz, przestaje być na­
rzędziem w jego ręce. Przemawia po­
przez niego, wyzwala się i narzuca jemu 
samemu.

Pierwsze słowa powieści o Dorianie 
Gray są wyznaniem estetycznem: — Ar­
tysta jest twórcą rzeczy pięknych — a 
dalej — Wszelka sztuką jest bezpoży- 
teczna — i jeszcze dalej — Orzech i cno­
ta są materyałem dla artysty — i jesz­
cze — Niema moralnych i amoralnych 
książek. Książki są źle lub dobrze napi­
sane. Oto wszystko —

Na tych zasadach ,mnie>-więcej opar­
ta jest powieść Wilde‘a, która wbrew 
przewidywaniom autora stała się nietyl- 
ko źródłem estetycznego zadowolenia, ale 
też moralną i utylitarną w naiszerszęm 
pojęciu.

Ludzie występujący są i typami 
jednocześnie symbolami.

Basil Hallward, wielce utalentowany 
malarz, artysta, prosty, szczery i uczci­
wy, człowiek jednolity i całkowicie sztu­
ce oddany, jest zarazem jej symbolem.

Lord Henry Wotton, żonglujący pa­
radoksami, światowiec, człowiek, który 
posiadł wszelkie zdobycze ku ltu ry i prze­
szedł poprzez wszelkie emocje i wzru­
szenia intellektualne, jest tegoż intellektu 
usymbolizowaniem.

Dorian Oray, bohater powieści, jest 
uosobieniem życia.

Na początku powieści staje Dorian 
O ray wobec Hallwarda i lorda Henry. 
Dla obu staje się modelem. Malarz widzi 
w nim najpiękniejsze dzieło sztuki, lord 
H enrj cudowną i cudotwórczą młodość: 
„M łodości! .Młodości! Niema na świecie 
mc ponad młodość! Ż y j! ży j wspaniałem 
życiem, które jest w tobie. Nie trać ni­
czego. Trwaj w pogoni za coraz nowe- 
mi wrażeniami. Nie lękaj się niczego... 
Nowy Hedonizm — oto czego pragnie 
nasze stulecie. Możesz stać się jego wi­
docznym symbolem".

I lord Henrj- modeluje duszę Doria­
na na podobieństwo swojej.

Ale Dorian Oray idzie jeszcze dn­
iej — staje się u’;, Tuzem duszy tej. 
Wszystko, eo byio myślą lorda Henry, u 
Doriana jest czynem i żj'cieni. Dorian 
Oray jest tym szczęśliwym; pięknym

wiecznie młodym wybrańcem losu, któ­
remu dąnem jest żyć pełnią życia. Nic mu 
nic jest obcem.. Nic, co idzie z tego dzi­
wnego, przemożnego życia, nie oprze się 
jego młodości, ciekawości i temperamen­
towi. Piękno i szpetota, cnota i wystę­
pek są jego udziałem. I Dorian Gray 
poznaje bezmiar rozkoszy, miłości szczę­
ścia; ów prawdziwy prince charmant jest 
rzeczywiście królem życia, albowiem bie- 
rze od niego wszystko, nie dając . wza- 
mian nic.

Jednym z piękniejszych epizodów lii- 
storyi tej jest miłość Sybilli Vane. Tutaj 
okazał się Oskar Wilde subtelnym zna­
wcą duszy kobiecej. Idylla przechodząca 
w tragedyę rozsnuwa się z niezwykłą 
prostotą. W jakimś czwartorzędnym tea­
trzyku ujrzał po raz pierwszy Dorian 
Sybillę występującą na scenie. Znalazł się 
tam wytworny młodzieniec najzupełniej 
przypadkowo. Ale urocza artystka, ob­
darzona niezwykłym talentem, której gra 
kontrastuje z niekulturalną i marną grą 
reszty aktorów, zainteresowała i zachwy­
ciła Doriana, Co wieczór przychodzi do 
owej marnej budy i ulega czarowi Sy­
billi, która jest dlań upostaciowaniem snu 
miłosnego. Dziś jako Imogena, nazajutrz 
Rosalinda, kiedy indziej Julia przemawia 
Sybilla do Doriana, którego dotąd me 
zna. Lecz z chwilą, gdy go poznaje, a 
następnie i kocha, przestaje dobrze i pię­
knie grać na scenie, która dotąd była jej 
rzeczywistcm życiem, czuje się źle i nic 
ze siebie wydobyć nic jest w stanie. „Do­
rianie, Dorianie, zanim poznałam ciebie, 
gra była jedyną prawdą mojego życia. 
Wierzyłam w teatr. Jednego wieczoru 
byłam Rosalindą, innego Porzią. Radość 
Beatricy była moją radością. Zmartwie­
nia Cordelii były też moim udziałem. Or­
dynarni ludzie, którzy ze mną grali, byli 
na podobieństwo bogów. Malowane de- 
koracye stanowiły mój świat. I zjawiłeś 
się, o moja cudna miłości! — i oswobo­
dziłeś duszę mą z więzienia. Nauczyłeś 
mnie miłować rzeczywistość. Dziś po 
raz pierwszy zauważyłam, że Romeo byl 
stary i ohydny. Teraz niemożliw ością i 
profanacyą dla innie byłoby grać miłość'1.

Wyznanie miłosne Sybilii wibruje 
najszlachctniejszemi. szczeremi i serdecz- 
nemi uczuciami. Wzgardzi! niemi Do­
rian, wzgardził ich prawdą, więc nie mo­
gąc żyć dla miłości, płaci za nią Sybilla 
śmiercią.

A Dorian Oray idzie i nadal, jako 
wiecznie miody i zwycięski królewicz, 
idzie, aby poznawać wszystko i wszyst­
kiego doświadczyć. Schodzi aż na dno 
życia, tam gdzie rozpusta, występek i 
zbrodnia rej wiodą. Nie zawahał się 
przed niczem! Ale nie można gwałcić 
starych praw rządzących światem, nie 
można bezkarnie tarzać się w mętach. 
Każdy miecz jest obosieczny i krzywdy 
mszczą się na własnej duszy. Przed Do­
rianem Oray o wiecznie młodej i pięknej 
twarzy staje jego wewnętrzny portret, 
zniszczona i zohydzona dusza. Takiego 
widoku, spojrzenia w sumienie własne, nie 
może przeżyć nawet i król życia...

Tragicznym  jest koniec Doriana 
Oray.

il. Jclcnkiewicz.

Z literatury.

Z badań nad Mickiewiczem 
i utworami jego,

Prof. Teodor Wierzbowski wydał z 
zapomogi „Kasy pomocy dla osób pracu­
jących na polu naukowem im. dr, Józefa 
Mianowskiego" w książce drobne druko­
wane już przyczynki do życia i twórczo­
ści Adama Mickiewicza. .W książce tej 
znajdujemy: Genealogię Mickiewicza, O 
rodzinie 'Majewskich, Mickiewicz w Wil­
nie, O „pieśni Filaretów", Uniwersytecki 
dyplom poety, Iris, Przed wyjazdem za 
granicę, „A imię jego czterdzieści czte­
ry", z historyi utworów poety oraz nie­
znaną krytykę „Grażyny" i „Konrada 
Wallenroda". Wszystkie te prace prof. 
Wierzbowskiego są dla historyków lite­
ratury interesujące. Inna rzecz, że nie 
wyjaśniają prometeizmu twórczości na­
szego wieszcza. Ale jako 'badania archi­
walne zasługują na uznanie. Polemiczny 
szkic „A imię jego czterdzieści cztery" 
zawiera zgrupowany materyał różnych 
interpretacyi tego okrzyku. Wydaje się, 
że prof. Wierzbowski możliwie najtra­
fniej sprawę rozwiązuje, choć z drugiej 
strony, jest to już dziś obojętne. Twór­
czość Mickiewicza- ciąży nad narodem 
polskim, jak ewangelia. Stała się legen­
dą i tworzy o sobie czarodziejską legen­
dę, budzącą w narodzie dumę, bart i moc 
do wytrwania.

Sto lat walki o oświatą polską.
Znany statystyk i publicysta, p. Wło­

dzimierz Wakar, wydal broszuręp. t. „Sto 
lat ■walki o oświatę .polską". Rozpoczyna­
jąc dziejami przedrozbiorowemi szkolni­
ctwa polskiego, następnie omawia oświatę 
w łrzecli porozbiorowych dzielnicach, 
szczegółowo analizując stan szkolnictwa 
w autonomicznej Galicyi oraz ruch szkol­
ny w Królestwie. I kończy p. Wakar 
swoją broszurę oświadczeniem: „Dziś w 
stolicy Polski powstały wyższe polskie 
uczelnie. ,Co bądź przyszłość niesie, o- 
twierają się przed nami nowe okresy 
dziejów oświatowych. Na przełomie su­
kces -każdy, każda praca i placówka wy­
zyskana zaważą w nich wielce -dla Polski 
całej. Z ten przeświadczeniem pracujmy 
i w ciżbę nieśmy znicz wiedzy polskiej".

Wieją wiosenne wiatry.
Józef Relidzyński wydał zbiór miłych, 

żołnierskich liryków p. t. „Wieją wiosen­
ne wiatry". Kazimierz Tetmajer poprze­
dzi! te wiersze wstępem. Mówi on: „Reli­
dzyński nie urodził się poetą w czas woj­
ny; nie z huku armat i trzasku karabinów 
poczyna się jego pisarstwo. Liczył on się 
do najmłodszych poetów warszawskich 
lat kilka wprzód, górując nad innymi li­
ryzmem". Kończy zaś Tetmajer swoją 
przedmowę zdaniem: „Relidzyńskiego 
poezja jest poważna—obejmuje ona my­
ślowo zasadnicze tematy; refleksya jego 
jest głęboka, a jego wzrok jest własny — 
wśród tych poważnych wierszy, wśród 
tego,, co powstało z rozumnej zadumy, 
jak kwiaty w lesie, świeci to, co powstało 
z młodego polskiego sentymentu".

Z i  fosw oleniem  niem ieckiej cenzury wojennej. Klisze i druk wykonane w Zakładach Graficznych Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.
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